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SZ HARCERSKA 


GAZETA NASTOLATKÓW 


wi 
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30 lat Niemieckiej Republiki Demokratycznej 


Fotoreportaż Jacka Łopuszyńskiego obejrzycie na str. 5 


UUIEJ "W TARNOWSKIEM 


AL AK 


CZYTELNICY PISZĄ 


| TARNÓW (HSI). W roku przyszłym harcerze 
województwa tarnowskiego obchodzić będą 
swój jubileusz siedemdziesięciolecia. Pierwsze 
drużyny powstały bowiem już w 1910 roku. Ko- 
menda Chorągwi ZHP w Tarnowie przygotowuje 
w związku z jubileuszem wystawę. Mimo iż 
zgromadzono już wiele eksponatów i dokumen- 
tów brak sporo dokumentacji zwłaszcza z lat 


pięćdziesiątych i sześćdziesiątych. Organizato- 
rzy zwracają się z apelem do wszystkich, którzy 
posiadają jakiekolwiek pamiątki czy dokumenty 
z tego okresu działalności harcerstwa w Tarnow- 
skiem:o nadsyłanie ich pod adresem Komendy 

"Chorągwi ZHP w Tarnowie, ul. Słowackiego 3 lub 
Archiwum Państwowego w Tarnowie, ul. Kniew- 
skiego 24. (kż) 


Mam 14 lat. Historią i geografią pasjonuję się od przeszło 
ośmiu lat. Interesuję się poznawaniem dziejów miast pol- 
skich, a szczególnie historią i dniem dzisiejszym tych, mają- 
cych niegdyś znaczenie. W tym roku obiektem moich zaintere- 
sowań stały się: Bodzentyn, Sandomierz, Kamień Pomorski, 
Wolin i Kazimierz Dolny. 

Zwiedziłem między innymi Szydłów, zwany polskim Carca- 
sonne. Miasteczko położone jest na malowniczym wzgórzu 
obwiedzionym wąwozami na pograniczu Gór Świętokrzy- 
skich i Niecki Nidziańskiej. Od wschodu otoczone jest wałem 
z fosą, a od południa wąwozem. Prawa miejskie uzyskał 
Szydłów w 1329 roku. Okres świetności przypada na wiek XIV 
- | XVI, kiedy to miasto liczyło ponad 700 mieszkańców. Szy- 

„dłów należy do nielicznych miast w środkowej Polsce, w któ- 
rym w stanie niezmienionym od wieków średnich zachowały 
się dawne obwarowania i części budowli. Do najcenniejszych 
zabytków należą długie partie murów obronnych z XIV wieku, 
w obrębie których są fragmenty zamku z XIV w., skarbczyk 
i renesansowa brama wjazdowa z XVIII w. Zachowały się 
ponadto dwa kościoły gotyckie, synagoga i Brama Krakow- 
ska. Gorąco polecam turystom obejrzenie tego miasta. Warto 
tu spędzić dzień, by zaznajomić się bliżej z epoką Kazimierza 
Wielkiego i Jagiellonów. 


Artur Patek z Ostrowca Św. 


35 LAT MILICJI OBYWATELSKIEJ © 
I SŁUŻBY BEZPIECZENSTWA 


„«+Zapamiętal też nocne rozmowy z ojcem, gdy odwiedził 
go jeszcze w roku 1947, Ryl wówczas komendantem 
posterunku w Mońkach. Na krótko przed odjazdem do 


swojej kopalni niby to od niechcenia ojciec rzucił: 
„Widzisz synu, na kopalni też niebezpiecznie, a ludzie 
przecież żyją i pracują, Gdy się włożyło mundur, to jest 
tylko jedno wyjście... albo pierś w krzyżach, albo głowa 
w krzakach! Jeśli już włożyłeś ten mundur, to szanuj go 
i dbaj o swoją godność”- wspomina major Kazimierz 
Rawski (str, 3). 


© NIEUSTAJĄCY KONKURS 
NA NAJLEPSZĄ 
KORESPONDENCJĘ TRWA! 
© O WSPANIAŁYM POBYCIE 
W MOSKWIE 
NAPISAŁA KATARZYNA! 


Za najciekawszą korespondencję zamieszczoną 
w 115 numerze „ŚM” jury uznało list Katarzyny Barsz- 
czewskiej zatytułowany: „Wszystko zaczęło się od 
anginy”. Jego autorka otrzymuje w nagrodę kolekcję 
godeł państwowych. Serdecznie gratulujemy (dś) 


6 „UNIWERSYTETÓW” 


pływa pod banderą 
polskiej żeglugi 
morskiej 


SZCZECIN (PAP). W Stoczni Szczecińskiej im. Warskiego dobie 
gla końca budowa trzeciego masowca o nośności 33,5 tys. ton 
Statek ten, który otrzymal imię M/S „Uniwersytet Śląski”, przezna- 
czony jest dla Polskiej Żeglugi Morskiej w Szczecinie. We flocie 
PŻZM będzie to już szósty statek noszący imię polskich uniwersyte 
tów. Pięć znajduje się już w eksploatacji, Są tozbudowane w stoczni 
w Kopenhadze statki o nośności 52 tys. ton. M/S „Unrwersyte! 
Jagielloński”, „Uniwersytet Toruński”, „Uniwersytet Wrocławski” 
„Uniwersytet Gdański” i „Uniwersytet Warszawski”. M/S „Uniwer 
sytet Śląski” będzie nieco mniejszy od jego poprzedników, ale 
podobnie jak i one przeznaczony jest do transportu towarów na 
długich trasach. Pływać ma przeważnie do portów USA i Kanady 
oraz krajów Dalekiego Wschodu. (kż) 


Zapobiegła kradzieży starożytnej rzeźby 


KOBRA - W ROLI 
PRZYKŁADNEGO DOZORCY 


INDIE (PAP). Wspaniała starożytna rzeźba boga Sziwy, znajdują- 
ca się w indyjskiej świątyni w stanie Madhja Pradesz, nie padła 
ofiarą kradzieży miejscowych handlarzy dziełami sztuki dzięki.. 
kobrze. Złodziej, który pod osłoną nocy dostał się do świątyni, 
uporawszy się ze zdjęciem i zapakowaniem posągu, wziął go na 
plecy i skierował się do wyjścia. 

Nagle drogę przestępcy zagrodziła kobra. Zająwszy wygodną 
pozycję, nie spuszczała oka z „miłośnika staroci”. Za każdym 
razem, kiedy podejmował on próbę zbliżenia się do wyjścia, kobra 
ostrzegawczo syczała. Dopiero rankiem, gdy do świątyni przyszli 
pierwsi ludzie, opuściła swój „posterunek”. Wierni zaprowadzili 
zdrętwiałego ze strachu złoczyńcę na policję. (kż) 


V Zawody Olimpijskich Talentów 


To była ostatnia tego typu impreza. V Zawody Olimpijskich Talentów, które odby- 
ły się w Kaliszu wyłoniły kolejnych zwycięzców, kandydatów na przyszłych... olim- 
pijczyków. Padło szereg wartościowych rezultatów, a rywalizacja o czołowe lokaty 
zachwyciła wszystkich. 

O VZOT napiszemy znacznie więcej w jednym z najbliższych numerów „Świata 
Młodych”. Ale już dziś możemy powiedzieć, że rewelacyjnie wprost spisali się 
uczniowie Zbiorczej Szkoły Gminnej zŻerkowa (woj. Kalisz). Podopieczni nauczycie- 
la wf, pana Władysława Bierły (na zdjęciu) zagarnęli większość medali. Gratulujemy 
i życzymy kolejnych sukcesów. Gratulujemy też reprezentantom Siemianowic. 
Wychowankowie Antoniego Krausa (na zdjęciu w głębi), specjalisty od... górnictwa, 
startowali w ZOT już po raz czwarty. Jak zwykle udanie. (zp) 


Fot. J. Łopuszyński 


PAN 
WŁADZA 


„Kochana Pani Porucznik! Jestem już mę- 
żatką, matką. Ciągle jednak myślami wracam 
do mojego pobytu w izbie dziecka. To Pani 

mi, że można żyć inaczej. Dzięki 
Pani odnalazłam ludzi, którzy byli dla mnie 
prawdziwymi rodzicami”. Takie listy sprawiają 
najwięcej satysfakcji pracownikom Milicyjnej 
lzby Dziecka Komendy Stołecznej MO. Po- 
twierdzają, jak wiele w życiu trafiającej do nich 
młodzieży może znaczyć szczera rozmowa, 
serdeczne zainteresowanie, życzliwa pomoc 
i opieka w trudnym, bardzo trudnym dla mło- 
dego człowieka momencie. 

Warszawska Izba Dziecka jest jedną spo- 
śród 31 placówek tego typu działających na 
terenie naszego kraju. Co roku przewija się 
przez nie 20-25 tys. młodzieży i dzieci w wieku 
od 3 do 18 lat. Zajmują się nimi psycholodzy, 
prawnicy, pedagodzy o dużym stażu i do- 

iadczeniu w tej pracy. Starają się oni poznać 
warunki domowe swoich podopiecznych, ich 
problemy, klopoty szukają najlepszych możli- 
wości przyjścia im z pomocą. 

Piszemy o milicyjnych izbach dziecka 
w dniach obchodów 35 rocznicy powstania 
MO i SB, bowiem jest to działalność o trudnej 
do przecenienia wadze społecznej. Zacytowa- 
ny na wstępie list do pani porucznik jest z całą 
pewnością powodem osobistej satysfakcji je- 
go adresatki, ale jednocześnie jest on krzepią- 
cym dowodem na to, że nawet w najbardziej 
powikłanych, trudnych chwilach życia młoda 
dziewczyna czy chłopak nie są pozostawieni 
sami sobie. Że czekają na nich ludzie gotowi 
zaofiarować im mądrą radę, skuteczną, życzli- 
wą pomoc. 

Nie sposób pisząco rocznicy powstania MO 
1 SB nie przytoczyć garści faktów z historii tych 
instytucji. Powołano je na mocy Manifestu 
Lipcowego dekretem z 7.X.1944 roku. Pierw- 
sze jednostki powstawały tuż za linią frontu, 
a ich trzon stanowili byli partyzanci oddziałów 
leśnych AL i BCh, żołnierze Wojska Polskiego. 
Na ich barki spadły zadania utrzymania po- 
rządku i bezpieczeństwa na wyzwolonych zie- 
miach, ochrona ocalałego majątku narodowe- 
go i skarbów kultury, a przede wszystkim 
krwawa walka z niedobitkami wojsk hitlerow- 
skich, grupami dywersyjnymi i oddziałami 
zbrojnego podziemia występującymi z bronią 
w ręku przeciwko władzy ludowej i przepro- 
wadzonych przez nią reformom. Wytężona 
walka, kosztowała wiele ofiar — w latach 1944— 
48 poległo w niej ponad 2700 funkcjonariuszy. 

Współczesnego milicjanta, oprócz poparcia 

społeczeństwa, wspiera w pracy najnowo- 
cześniejsza technika i wiedza wybitnych spe- 
cjalistów z wielu dziedzin nauki. Zakład Kry- 
minalistyki KG MO dysponuje aparaturą po- 
zwalającą na wykorzystanie najdrobniejszych 
śladów dla ujawnienia przestępcy. Na wskroś 
nowocześna technika znajduje się w rękach 
ludzi doskonale przygotowanych do wykony- 
wania swojego zawodu. Ich kształceniem zaj- 
mują się specjalistyczne uczelnie — przed sied- 
mioma laty powołano trzy takie placówki: 
Akademię Spraw Wewnętrznych oraz Wyższe 
Szkoły Oficerskie: im. Feliksa Dzierżyńskiego 
i im. gen. Franciszka Jóżwiaka-,„Witolda”. 


(kp) 


* 


„Mlamy wszystko 
co potrzeba narodowi, 
który chce żyć...” 


askoczenie — mimo że byłem 
Zs to przygotowany - było 

wielkie. Po iluś tam dniach 
podróży po różnych okręgach Nie- 
mieckiej Republiki Demokratycz- 
nej i ciągłym atakowaniu ucha języ- 
kiem niemieckim usłyszałem 
„Dzień dobry! Jak się czujecie 
w Budziszynie?” W ten sposób po- 
witał nas w drzwiach klubu Pańs- 
twowego Zespołu Łużyckiej Kultury 
Ludowej Alek  Wićar-Lehmann, 
dziennikarz, kierownik działu kul- 
luralnego „Nowej Doby”. No tak, 
jesteśmy przecież wśród Słowian, 
wśród Łużyczan — mniejszości na- 
rodowej żyjącej w granicach pańs- 
twowych Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej. Skąd jednak u Al- 
ka ta polszczyzna? Po chwili już 
wszystko jasne: dwa dni wcześniej 
wrócił z Polski, gdzie przebywał na 
miesięcznym, intensywnym kursie 
języka polskiego. 


Bije serce 
łużyckie 

Wklubie spotykają się ci wszyscy, 
którzy w jakiś sposób związani są ze 
znanym w świecie Państwowym Ze- 
społem Łużyckiej Kultury Ludowej, 
z łużycką kulturą. Ci, jak mówi Alek, 
w których bije łużyckie serce. Wraz 
z nami jest także Handrij Seedorff 
naczelny redaktor i Gerat Libś- 
Liebsch, z-ca naczelnego redaktora 
dwutygodnika dla dzieci „Płomjo”, 
wydawanego w dwóch wersjach ję- 
zykowych: dolnołużyckiej i górno- 
łużyckiej. W klubie jest przytulnie 
i miło. Naśclanach wiszą karykatury 
znanych Łużyczan, a ludowy wy- 
strój wnętrza i przytłumione światło 
stwarzają odpowiedni nastrój do 
rozmow. 

Z czego jestem najbardziej 
dumny? - zastanawia się Alek. — 
Myślę, że nasz naród, podobnie jak 
każdy inny, dumny jest ze swojej 
kultury. Mamy bogatą i starą kultu- 
rę, literaturę i sztukę, mamy swoje 
piosenki i bajki. A co najważniejsze 
— nasz język dalej się rozwija. Przez 
tysiąc lat germanizacji nasz naród 
nie zginął. Obodrzyci i Słowianie 
Połabscy — zaginęli. Łużyczanie — 
nie. Obecnie, od zakończenia os- 
tatniej wojny socjalistyczna NRD 
stworzyła nam wspaniałe warunki 
rozwoju kultury, języka i nauki. 
Obok Państwowego Zespołu Łu- 


życkiej Kultury Ludowej działa też 
Niemiecko-Łużycki Teatr Ludowy. 


Łużycki Instytut Ludowoznawczy 


wchodzący w sklad Akademii Nauk 
NRD i Zakład Sorabistyki na Uni 
wersytecie w Lipsku. Mamy własną 
organizację spoleczno-polityczną 
„Domowina” i wydawnictwo o lej 
samej nazwie, które w ostatnich 


dumny. To, że oni są bardzo mło 
dzi, a śpiewają po lużycku — wiele 
znaczy. Myśmy tuż po wojnie pod 
czas młodzieżowej akcji „Plug zabi- 
ja nędzę” wiele śpiewali. Teraz też 
i to się udziela młodzieży. Mamy 
pónad osiemdziesiąt amatorskich 
chórów, grup tanecznych i instru 


Budziszyn, główny ośrodek kultury Łużyczan ze swoją krzywą wieżą . 


dwudziestu latach wydało ponad 
tysiąc pozycji literatury pięknej, po- 
pularnonaukowej i podręczników, 
mamy własne muzea, dom kultury, 
centrum sportowe. Jednym sło- 
wem, mamy wszystko, co potrzeba 
narodowi, który chce żyć! 


Przerwał na chwilę. W drugim 
końcu sali klubowej, przy złączo- 
nych stołach, od dłuższego czasu 
siedziało kilkunastu młodych ludzi. 
Najpierw cicho, potem głośniej 
śpiewali łużyckie piosenki. Alek za- 
nucił z nimi jedną melodię i powie- 
dział do nas rozradowany 

- Widzisz, z tego też jestem 


mentalnych, kapel ludowych 
i teatrów. 

No, ałużycka literatura! Pierwsze 
utwory pojawiły się już w XV wieku, 
chociaż właściwie literatura po- 
wstała dopiero w pierwszej połowie 
XIX wieku. Dziś tworzy w języku 
łużyckim m.in. Jurij Brezan, wice- 
przewodniczący Związku Pisarzy 
NRD, Jurij Koch, Jurij Krawża, Kito 
Lorenc i wielu innych. Coraz więcej 
też wśród znanych literatów i poe- 
tów jest ludzi młodych: Angela Sta- 
chowa czy Benedykt Dyrlich nie 
przekroczyli 
I to jest optymistyczne 


nawet trzydziestki! 


1979 © CZŁOWIEK © KRAJ © ŚWIAT © 1979 © CZŁOWIEK © KRAJ © ŚWIAT © 1979 


Najmniejszy naród 
słowiański 


Łużyczanie, a właściwie Serbolu- 
życzanie lub Serbowie Łużyccy, to 
najmniejszy dziś naród słowiański 
ich liczbę szacuje się na 100 tysięcy 

mieszkający na terenie Łużyc. Mi 
mo germanizacji, zwłaszcza od po- 
lowy XIX wieku, wśród ludności 
rozpoczął się proces odrodzenia 
narodowego, nastąpił rozwój piś 
miennictwa w języku narodowym, 
założono narodowe organizacje 
społeczno-kulturalne. 

Whitlerowskich Niemczech roz 
wiązano wszystkie organizacje 
i stowarzyszenia łużyckie, zlikwido 
wano czasopisma, wydano zakaz 
używania języka lużyckiego w szko- 
lach. Większość działaczy lużyckich 
aresztowano i wysiedlono lub osa- 
dzono w obozach koncentracyj- 
nych. Władze hitlerowskie opraco 
wały plan całkowitego wytępienia 
Łużyczan. Mimo to w latach 1942 
1944 działał w Warszawie konspira 
cyjny Łużycki Komitet Narodowy 
Dopiero po wojnie Łużyczanie uzy- 
skali pełną autonomię kulturalną. 


Już w następnym dniu po zwycię- 
stwie, 9 maja, reaktywowano „Do- 
mowinę”, która w kilka dni później 
otrzymała od komendantury ra- 
dzieckiej zezwolenie na rozwijanie 
działalności. Z chwilą powstania 
Niemieckiej Republiki Demokraty- 
cznej, w konstytucji z 7 październi- 
ka 1949 roku zapisano: „Należy po- 
pierać obcojęzyczne części narodu 
republiki w ramach ustawodawstwa 
i administracji w ich swobodnym 
narodowościowym 6 
wolno utrudniać im zwłaszcza uży- 
wania własnego języka w szkołach, 
organach administracyjnych i przy 
stosowaniu prawa (...) obywatele 
NRD łużyckiej narodowości mają 
prawo do pielęgnowania ich włas- 
nego języka i kultury. Prawo to bę- 


rozwoju, nie 


dzie popierane przez państwo.” 


Dzisiejsi Łużyczanie mieszkają 
w 12 powiatach w okręgu Cottbus 
i Drezno. Procentowy udział naro- 
dowości łużyckiej na obu terenach 
nie jest. jednakowy i waha się od 
0,6-0,7 proc. w stosunku do naro- 


dowości niemieckiej. W okręgu 


Drezno tużyczanie mieszkają w (4 


gminach i 212osiedlach, awokręgy 
Cottbus - w 107 gminach I 57 osie 
dlach w Izbie Ludowej zasiada % 
lużyckieh posłów 1 kandydatów 
w organach wojewódzkich M 
a w powiatowyc h, miejskichi Ęmin 
nych organach samorządowych 
1870 obywateli NAD narodowości 
lużyckiej 

Hans Nowusch w pracy przygo 
towanej dla ONZ lak pisze: „Dzięki 
konsekwentnej polityce narodo 
wościowej partii klasy robotniczej 
| władzy  robotniczo-chłopskiej 
dzięki politycznemu równoupraw 
nieniu, udzielanej pomocy i wiel 
kiemu poparcw narodowościluzyć 
kiej — niezależnie od udziału Łuży 
czan w stosunku do calej ludności 


rozwineęjo + 


socjalistyczne współ 
zycie obywateli niernieckiej i lużyc 
kiej narodowości na demokratycz 
nych podstawach. Jedność ta wyni 
ka z - prowadzonej przed wojną 

walki klasowej jednakowo uciska 
nych niemieckich i lużyckich robot 
ników. Nie zdołano jej nawet silu 
mić w latach faszyzmu” 

To prawda, że państwo dużo 
daje — mówi Gerat Libź-Liebsch 
Mamy 8 tytułów gazet w języku lu 
życkim, własne radakcje w rozgłoć 
niach radiowych, szkoły ogólno 
kształcące i licea z lużyckim języ 
kiem wykładowym. Wydaje mi sie 
nawet, że ta olbrzymia pomoc NRD 
dla rozwoju lużyckiej kultury, tedu 
że pieniądze rozleniwiają nawet 
niektórych; nie muszą już o nicwal 
czyć, to i w mniejszym stopniu wy 
korzystują możliwości 


Jutro mija 30 rocznica po- 
wstania Niemieckiej Repu- 
bliki Demokratycznej, 
pierwszego w dziejach nie- 
mieckiego socjalistycznego 
państwa robotników i chło- 
pów. Stosunek NRD do sło- 
wiańskiej mniejszości naro- 
dowej, zarówno w doku- 
mentach, jak i w praktyce, 
dobitnie dowodzi ogrom- 
nych przemian, jakie zaszły 
w narodzie Niemieckiej Re- 
publiki _ Demokratycznej. 
Dzięki powstaniu NRD po 
raz pierszy w dziejach kraj 
nasz posiada też na swej za- 
chodniej granicy sojusznika 
i przyjaciela, licząc się na 
arenie _ międzynarodowej, 
silnie uprzemysłowione, so- 
cjalistyczne państwo. 

Naszym przyjaciołom zza 
Odry ślemy dziś najlepsze 
życzenia w przededniu ich 
święta. 

MARIAN TWARÓG 
Fot. „Trommeł'”* 


Miały dziwne miny. Głupie jakieś. No, ale w końcu Hanki pomysły były 


zawsze lepsze niż ich. To może i ten nie jest taki zły. 


Godzina ciągnęła się niemożliwie. Dziewczęta obejrzały dokładnie wszystkie 


okna wystawowe na Rynku, zjadły po trzy lody, zważyły się dwukrotnie. 
Smętnie powlokły się w kierunku parku. Hanka już na nie czekała. 


Resztę omówimy w drodze powrotnej 


— No i jak było? — zapytała. 

Popatrzyły na siebie mało entuzjastycznie. Jakoś było. 

W drodze powrotnej Hanka wydawała dokładne instrukcje. 

— Justyna odwiedziła Muzeum Etnograficzne. Opowie coś o eksponatach. 
Wiesz, to... co było na historii. Pamiętasz grabie, kołowrotki itd. Jolka rozma- 
wiała z babcią ze straganu. Opowiadała ci o tym jak przemycała „bibułę”, jak 
wyglądało nasze miasteczko później. Dodaj coś o mieszkańcach. Że mimo 
głodu, nędzy nie załamywali się. No wiesz chyba, o co chodzi. Teraz tak: Ania 
i Zosia zwiedziły kościół, ratusz, stare miasto. Tu macie pocztówki. Kupiłam po 
drodze. Jeszcze została Ewa, Ty byłaś ze mną u mojego dziadka. Moja rodzina 
mieszka tu z dziada pradziada. Opowiemy taką sagę jednego rodu. Dobre co? 
Tylko się nie sypnijcie. 

Żadna się nie sypnęła. Druhna Zosia nawet je pochwaliła. Że tak uczciwie się. 
przygotowały. Że tak ciekawie mówiły. Uznali wszyscy tę zbiórkę za najciekaw- 
szą. Druhna prosiła, żeby wpisały ją do kroniki. 

Ania już trzeci dzień siedzi nad księgą drużyny. Na razie ma tytuł — „Nasza 
najciekawsza zbiórka”. A dalej jej jakoś nie idzie. | wie, dlaczego... 


ANNA CHEŃSKA 


Potrafi wybrnąć nawet z najgorszej opresji. Dlatego dziewczyny jakoś pewniej 
się przy niej czują. » 

— Słuchajcie! — Ania gwałtownie przerywa rozmowę — Przy Rynku mieszka ta 
babcia, ze straganu. Ona kiedyś opowiadała o tym, jak pracowała w konspiracji. 
Można by do niej pójść! 

— Eee tam! — Hanka uśmiecha się pobłażliwie. — Ja już wiem, co ona nam 
powie. To tylko strata czasu. 

z, Dziewczyny zgadzają się z Hanką. Trzeba by coś innego, tylko co... 

— Chodźmy do parku, tam wszystko omówimy. 

Hanka miała pomysł. Jak zwykle. Ale tym razem był on... 

— Ostatecznie tyle wiemy o naszym mieście. I z polskiego, i z historii. Nie ma 
co ganiać bezmyślnie za czymś „specjalnym ”. Teraz rozejdziemy się po mieś- 
cie. Spotkamy się tutaj za godzinę. A w drodze powrotnej wszysko omówimy. 
No i jak? 


— Myślę, że dwie godziny powinny wam wystarczyć. Spotykamy się w har- 
cówce. Którą macie godzinę? 

— Po dwunastej pięć. 

Druhna Zosia ustawia zegarek. 

— W porządku. Życzę powodzenia! 

Zastęp Hanki jest dziś w komplecie. Sześć dziewcząt. Wszystkie chodzą do 
tej samej, siódmej klasy. 

Zadanie na dzisiaj wyznaczone nie jest wcale łatwe. Mają „odkrywać” 
historię swojego miasta. Niezbyt wprawdzie dużego, ale którego mury już 
niemało widziały. Dziewczęta ruszają więc w drogę. 

Ich szkoła oddalona jest od centrum miasta spory kawałek. 
— Po drodze ustalimy co i jak! — zastępowa decyduje za wszystkie. 6 
Hanka jest dobrą uczennicą. Zawsze wie co, kiedy, gdzie i komu powiedzieć. 


siadając obrzucił wzrokiem 
Wr pasażerów. Czysto! 

pomyślał i odetchnął z ulgą 
Znalazł wolne miejsce i sięgnął po 
książkę. Dzisiaj był bez munduru, jedy 
nie nowiutka oficerska 


raportówka 
zdradzała, że nie jest cywilem 


Autobus sunął przez grudniowy, 
białostocki pejzaż. Na jednym z przy 
stanków wtoczyło się do niego kilka 
osób — ot, zwykli wieśniacy w kożu 
chach i baranich czapach. Podniósł 
więc książkę z kolan z zamiarem dal 
szego zagłębienia się w pasjonującej 
lekturze, Nie dane mu było jej jednak 
doczytać 

Ręce do góry! — Donośny, ochry 
pły głos jednego z rzekomych chło 
wszystkich 


pów — zelektryzował 


W przodzie autobusu, w odległości 
około dwóch metrów od niego, drab 
z granatami za pasem i ryngrafem na 
piersi wodził lufą nagana po sylwet 


kach siedzących 


Dałem się zaskoczyć — przemknę 


ło mu przez głowę. — Nie rozpoznałem 
w niewinnie wyglądających wieśnia 
kach zwykłych 
oka zerknął do tyłu Cholera! Tam też 


bandziorów. Kątem 


stoi jeden. Jeśli zauważą jego nową 


raportówkę to po wszystkim. Przy 
sobie ma dokumenty milicyjne i legi 
tymację partyjną. Dostać się żywcem 


w ich ręce? Nie! Nie! Wiedział, co tc 


przywołała 


oznacza. Usłużna pamięć 


przed oczy zmasakrowane ciała kole 


gów. Zdecydował się podjąć walkę 
tylko w którym momencie? Gdyby 
mógł sięgnąć po pistolet. Ale on tkwi 
za paskiem od spodni, a do tego jesz 
cze pod zapiętym płaszczem. Ach 


gdyby mieć już ten pistolet! Wtedy 
mógłby rąbnąć tego z przodu, próbo 
wać się wyrwać z potrzasku. Teraz 
albo nigdy — postanowił i wolno zaczął 
opuszczać rękę, rozpiął płaszcz. Jest! 


Palce namacały kolbę broni. Odwraca 


się szybko, kierując pistolet w ich stro: 
nę, w tym skręcie zauważa, że siedzą. 
cy obok współtowarzysz podróży też 
trzyma w ręku TT-kę i mierzy do tego 
samego celu 


azimierz Górniczy — ulica Leśna, 
przy niej ogródki i posesje tonące 
we wrześniowym słońcu, W jed 
nym z domów, w mieszkaniu majora 
Kazimierza Rawskiego, st. inspektora 
KW MO w Katowicach, pochylamy się 
nad starym pamiętnikiem. Dla nasze 
go gospodarza tamta powojenna 
sprawa na Białostocczyźnie zakończy 
ła się szczęśliwie. Wraz z nieznanym 
podróżującym również w cywilu funk 
cjonariuszem, udało im się obezwład 
nić kilku bandytów. Potem podziura 
wionym jak sito autobusem dowlek 
się jakoś do najbliższego posterunku 


MO 


Fakt, że żyję, samemu wydaje mi 
się czasem dziwny — uśmiecha się 


Miałem chyba trochę 


major Rawski 


szczęścia w tamtych 7aSac 


o śmierć było łatwo, bardzo łatwi 
W walkach z bandami, z reakcyjnym 
podziemiem, poginęło tylu moich kc 


bardzo mło 


legów. Byliśmy młodzi 

dzi. O! proszę... Na stół wędrują zdję 
cia, pożókłe dokumenty i zapiski. Px 
woli w mieszkaniu przy ulicy Leśne 


ożywa przeszłość 


Miałem zaledwie 18 lat, gdy 
ochotniczo podjąłem służbę w orga 
nach MO - ciągnie swoją opowieść 


mjr Kazimierz Rawski. — Koniec wojny 
zastał mnie w Czechach, gdzie wywie- 
ziony byłem na przymusowe roboty 
Po powrocie chciałem coś zrobić dl 
Polski. Do tej pory nie miałem okazj 
Trzykrotnie uciekałem z robót i trzy 
krotnie wywożono mnie z powrotem 
Bolało mnie, że inni walczyli, a ja 
Zgłosił się więc w maju 1945 roku 


w komendzie w Katowicach. Potem 


Major KAZIMIERZ RAWSKI 


był batalion operacyjny do walki 
z bandytyzmem w KW MO w Białyms- 
toku. Jeszcze później (po dwutygod 
niowym kursie komendantów) poste- 
runek w Supraślu, dalej szkoła podofi 
cerska i oficerska w Słupsku. 

Lata powojenne nie były łatwe, 
zwłaszcza dla funkcjonariuszy milicji 


Pamiętam 
darz jak staliśmy w 1945 roku 
w świetlicy Komendy Głównej. MO 


wspomina gospo 


w Warszawie, stłoczeni niczym śledzie 
w beczce — cały batalion. Na trybunie 
Komendant Główny MO, gen. Witold 
Chłonęliśmy jego słowa, twarde, żoł 
nierskie. Zapoznawał nas z sytuacją 


polityczną w kraju. Mówił o bratobój 

czych mordach, cytował treść rapor 

tu Dnia... banda reakcyjnego po 

dziemia w sile... rozbiła posterunek 
MO w woj. białostockim, zamordowa 

no... Wśród zabitych wymieniał funk 

cjonariuszy milicji, Urzędu Bezpiecze 
ństwa, członków Polskiej Partii Robot 

niczej, żołnierzy Wojska Polskiego 
i Armii Radzieckiej. Nie obiecywał lek- 
kiego życia, lecz walkę na śmierć i ży 
cie. Wśród tych, co przeżyją, widział 
też oficerów. Przyszłych kapitanów, 
majorów, pułkowników. Jakie to 
wszystko wydawało nam się nierealne 
— kiwa głową major Kazimierz Rawski 
— Poszturchiwaliśmy się wtedy łokcia- 
mi i szeptali z uśmiechem: „No, kapi- 
tanie”, „No, pułkowniku”. Młodość, 
ech, ta młodość! 


w Słupsku w 1951 marzył mu się 

powrót do rodzinnych stron. Już 
widział się w myślach, jak wraca do 
domu ze szlifami oficerskimi. Ileż to 
sprawi radości ojcu, który po powro- 
cie z kopalni ciężko spracowaną dłoń 
położy na jego ramieniu i powie 
„No cóż, synu, nie udało się mnie 
mimo dziesięcioletniej służby w woj 
sku — dopiąłeś ty swego” 


P: ukończeni szkoły oficerskiej 


Zapamiętał też nocne rozmowyzoj- 
cem, gdy odwiedził go jeszcze w roku 
1947. Był wówczas komendantem po 
sterunku w Mońkach. Na krótko przed 
odjazdem do swojej kopalni niby to od 
niechcenia ojciec rzucił: „Widzisz sy 
nu, na kopalni też niebezpiecznie, a lu 
dzie przecież żyją i pracują. Gdy się 
włożyło mundur, to jest tylko jedno 
wyjście... albo pierś w krzyżach, albo 
głowa w krzakach! Jeśli już włożyłeś 
ten mundur, to szanuj go i dbaj oswo 
ją godność.” 


Ta ojcowska prawda wielokrotnie 
pomagała mu w życiu. | wtedy, gdy 
deptał po piętach bandziorom „Wia 


Grupa milicjantów na posterunku na Białostocczyźnie 


rusa”, „Huzara'”, „Burdyna”, „Topor 
ka'' w czasie pełnienia służby na ziemi 
białostockiej i po powrocie na teren 
Śląska i Zagłębia 


- W połowie lat pięćdziesiątych 
wróciłem do Katowic 
mierz Rawski. — Oczywiście nie wie: 
działem, co mnie czeka. Taka to już 
nasza służba. Powrót oznaczał jednak 
dla mnie zamknięcie tego wielkiego 
białostockiego etapu. Teraz musiałem 
przystosować się do nowych warun 
ków, do innego rodzaju zadań. W tych 
latach pełniłem m. in. funkcję kierow- 
nika komisariatu kolejowego w Kato- 
wicach, później kierowałem placów- 
kami w Gliwicach i Wodzisławiu. Nig- 
dy jednak, nawet w najśmielszych ma 
rzeniach, nie mogłem przypuszczać, 
że za parę lat jako zastępca naczelnika 
Wydziału Operacyjnego będę miał 
okazję kierować sprawą oznaczoną 
„Kryptonim Anna”, jedną z najtrud- 
niejszych spraw kryminalnych stule- 
cia (opinii publicznej znaną jako za- 
gadka wampira). Że będę kierował 
międzywojewódzką grupą operacyjną 
rozwiązującą tajemniczą sprawę no- 
szącą kryptonim „Pętla” i - co ważniej- 
sze — uwieńczone one zostaną sukce- 
sami 


mówi Kazi 


Na stole, przy którym siedzimy obok 
dokumentów i fotokopii piętrzą się le 
gitymacje bojowych i państwowych 
odznaczeń, dyplomy uznania i listy 
pochwalne. Jest również maszyna do 
pisania 


- Pracuję właśnie nad tomem 
wspomnień — wyjaśnia major Rawski. 
— Chiałbym w nich zawrzeć moje 35 
letnie doświadczenie, przekazać je 
młodym wstępującym do służby 
w milicji funkcjonariuszom, tym, któ 
rzy teraz i później strzec będą naszego 
wspólnego spokoju 


ANDRZEJ ŻAK 


WYTNIJ ZACHOWAJ! 


Po uzbieraniu 11 sztuk takich kuponów 
o różnych numerach, naklej je na kartkę 
pocztową i wyślij do redakcji Weźmiesz 
udział w losowaniu atrakcyjnych nagród! 


KUPON 
KONKURSOWY 
7 
„Świat Młodyc| 
i APRL 


KATOWICE (inf. wł.) 


na pokolenie 
czasów. Któż nie 
o Borucie, utopcach 
dziwożonach 


Najpięk 


jejsze bajki i baśnie dla dzieci wy 


zna podań 


wodzą się z tradycji ludowej. Prze 
kazywane z ust do ust, z pokolenia 
dotrwały do naszych 


gend o rycerzu spod Giewontu 
strzygach 
przemyślnych 


chłopskich bohaterach i mędrcach 


Wiele z nich dzięki inwencj 
tów i pisarzy zyskało na przestrzeni 
wcho: — 


wieków kształt artystyczny 
dząc tym 
światowej literatury 


samym do 


Aby uchronić od zapomnienia 
a także spopularyzować te pełne 
mądrości życiowej powiastki ludo 
we Towarzystwo Kultury Teatral 


poe 


dziecięcej 


września 


użyczyła _ swoich 


Przez sale Państwowej 
Szkoły Muzycznej, która na ten cel 
pomieszczeń 
przewinęło się w ciągu tych dni 
blisko 40 gawędziarzy (najstarszy 
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służą do utrwalenia tych interesu 
jących historii, ale i badań nauko 
wych nad językiem potocznym 
i gwarą 

Tę ciekawą, adresowaną głów: 


Matka— 
przyjaciel córki 


List swój kieruję do wszystkich 
dziewczyn, które czują się zrozpa- 


„czone z powodu. niezrozumienia 
„ u matek. Często zakochana po uszy 


dziewczyna wstydzi się i boi poroz= 
mawiać ze swoją mamą. Ona jed- 
nak po jakimś czasie dowiaduje się 
o wszystkim od ludzi. Często 
w zmienionej formie, w związku 
z czym wynikają nieporozumienia. 
Dziewczęta, nie wstydźcie się i nie 
bójcie mam, one na pewno Wam 
pomogą! Moja mamusia ma do 
mnie ogromne zaufanie, a ja staram 
się go nie zawieść. Zawsze proszę ją 
o radę i pomoc. Nie było jeszcze 
przypadku, by mnie wyśmiała lub 
wykrzyczała. Niedawno np. bardzo 
spodobał mi się pewien chłopiec. 
Zapałałam do niego gorącym uczu- 
ciem. O wszystkim opowiedziałam 
mamie. Troszeczkę się pośmiała, 
pożartowała, ale jednocześnie pou- 
czyła, jak mam postępować w róż- 
nych sytuacjach. Opowiadała mi 
o swoich szkolnych miłostkach. 
Rzucam więc hasło: Dziewczęta! 
Nie wstydźmy się mam, zaufajmy 
im, niech zostaną naszymi rówieś- 
niczkami, niech poznają nasze mi- 
łosne tajemnice, bo przecież one 
też kiedyś w młodości miały podob- 


ne sercowe kłopoty. 
„Alka” 


Łza poprawia 
stopień 
Jestem uczniem VII klasy. Chciał- 
bym opisać wydarzenie, które zaist- 
niało w naszej klasie. Nauczyciel 
pytał na stopnie kilku uczniów, 
w tym „piątkowego 'i „średniego”. 
Obaj nie odpowiedzieli na zadane 
pytania i dostali dwóje. „Piątkowy” 
rozpłakał się, a średni” nie. Wów- 
czas nauczyciel spytał „piątkowe- 
go” raz jeszcze. Zadał mu proste 
pytanie. Po otrzymaniu odpowiedzi 
przerobił dwóję na tróję. „Średnie- 
go” już nie zapytał, nie dając mu 
szansy na poprawę stopnia. Czy ty|- 
ko dlatego, że się nie rozpłakal? Czy 
lo było sprawiedliwe wobec „śred- 
niego”? 
Tomek 


Jacek Kania (14 I.), ul. 
Okrężna 31/1; 66-100 Sule- 
chów. Zbiera miniaturowe 
modele samolotów, lubi fo- 


tografować. Pragnie nawią- 
zać korespondencję z mło- 
dzieżą o podobnych zainte- 
resowaniach. 


Chcemy wymienić 
doświadczenia 


Jesteśmy uczniami Szkoły Pod- 
stawowej w Zalasiu. Nasza szkoła 
nosi imię Tadeusza Kościuszki. 
Szkolna Rada Uczniowska ma już 
sporo doświadczeń w swojej pracy, 
Chcielibyśmy nawiązać kontakt 
z innymi szkołami w Polsce noszą- 
cymi imię Tadeusza Kościuszki. 


Szkolna Rada Uczniowska przy 
Szkole Podstawowej w Zalasiu, 
32-570 Tenczynek 


Czy słusznie? 


Pewnego dnia urwałam w ogród- 
ku kwiaty. Szczęśliwa sięgnęłam po 
wazon. Niestety, niezręcznie go 
chwycilam i spadł na podłogę. Ma- 
ma zaczęła na mnie krzyczeć, że 
jestem niezdara, że to był najład- 
niejszy wazon itp.... Tata też krzy- 
czał. Próbowałam się tlumaczyć, iż 


z nich miał 76 lat), którzy opowia 
dali dzieciom i młodzieży chorzow 
skich szkół swoje opowiastki 
W czasie trwania przeglądu doko 
nano również wielu nagrań ma: 
gnetofonowych, które nie tylko po 


nej, Oddział Wojewódzki w Kato 
wicach, zorganizowało z okazji 
Międzynarodowego Roku Dziecka 
| Wojewódzki Przegląd Bajek i Ko 
łysanek dla Dzieci. Odbył się on 
w Chorzowie w dniach 18 i 19 


nie do dzieci, imprezę zakończyło 
seminarium naukowe poświęcone 
folklorowi dziecięcemu. Wzięli 
w nim udział specjaliści i naukow 
cy z całego kraju 


stlukłam go niechcący. Nic nie po- 
mogło. Przecież każdemu mogło 
się lo zdarzyć! 

„Amazonka” 


(a.ż.) 


Marstali — w XVII wieku oranżeria. W połowie następnego przerobiona na 
stajnie. Po zakończeniu robót konserwatorskich znajdzie tu swoją siedzibę 
muzeum filmu NRD 


Prace rekonstrukcyjne wymagają niezwykłej staranności, wykonuje się je 
w oparciu o zachowane oryginalne fragmenty, zdjęcia, opisy 


roku, różnorodne przewodniki po 

„mieście pałaców | ogrodów” 
Poczdamie, obok pałacu Sanssouci 
Nowego Pałacu, dworu Cecilienthof, 
oranżerii Persiusa, herbaciarni chińs 
kiej i innych godnych obojrzomia 
obiektów — umieszczą Marstall. A sta 
nie się to za sprawą polskich konsar 
watorów zabytków, którzy w tym 
otnekcio wykonują gruntowne praca 
konserwatorskie 


J uż niedługo, bo wo wrześmiu 1980 


Marstall wybudowano w 1685 roku 
z przeznaczeniom na oranżórię króle 
wską, sąsiadującą z nie istniejącym już 
pałacem. Blisko sześćdziesiąt lat póź 
niej panujący wówczas cosarz polecił 
znanemu architektowi Knobelsdorffo- 
wi przebudować oranżerią na stajnie 
dla 60 koni. Przedłużył więc on budy 
nek do 135motrów, dobudował cztery 
wspaniałe ryzality kamienne, uwień 
czone rzeżbą grupy rozbrykanych ko 
ni, wykonanych przez Glumego na 
wzór rzeżb z okresu cesarstwa rzym 
skiego, a stromy dach, pokryty da 
chówką, zamienił na płaski, pokryty 
papą. W takim stanie budynek prze- 
trwał do czasów Il wojny światowej, 
podczas której uległ poważnemu zni- 
szczeniu. Rekonstrukcję tego zabytko 
wego obiektu NRD powierzyła pol- 
skim specjalistom. Na podstawie za 
chowanych zdjęć z 1930 roku architek 
ci Zdzisław Heiger i Bonifacy Leszczy- 
ński opracowali projekt odbudowy 
Marstallu i przystosowania go do po- 
trzeb muzeum filmu Niemieckiej Re 
publiki Demokratycznej. Na zewnątrz 
budynek wyglądać będzie tak, jak za- 
projektował go Knobelsdorff, nato- 
miast wnętrze o kubaturze 15 tys. m” 
mieścić będzie salę kinową ze sceną, 
stylową kawiarnię, cztery sale ekspo- 
zycyjne o pow. 1500 m”, hole i salę 
konferencyjną. 

W czerwcu 1977 roku rozpoczęły się 
roboty budowlane. Najpierw rozebra- 
no stary dach i wszystkie ściany we- 
wnętrzne. Po założeniu nowego dachu 
ponad 50-osobowa ekipa konserwato- 
rsko-budowlana przystąpiła do robót 
wewnątrz budynku oraz do wykony- 
wania elewacji. Przy elewacjach pra- 
cują wysokiej klasy tynkarze, niemalże 
sztukatorzy. 

— Taki, co to więcej rzuci zaprawy 
na siebie niż na ścianę nie ma tu co 
szukać — żartują tynkarze. Równocześ- 


Polscy 


w Poczdamie 


lanim 
Marstall 
znajdzie 

się 

W przewod- 
nikach 


nie pomiędzy ściany, które dochodzą 
do grubości blisko dwóch metrów, 
a fundamenty zakładano izolację prze 
ciwko wilgoci. Prace przebiegały szyb. 
ko i już w połowie ubiegłego roku do 
dzieła mogli przystąpić także rzeź 
biarze. 

Przyjechało ich tu czternastu z całe 


go niemal naszego kraju. Większość 
z nich od dawna związana jest z uzu- 
pełnianiem brakujących fragmentów 
rzeźb lub z „przekuwaniem”, tzn. wy- 
konywaniem na nowo starych rzeźb 
w oparciu o zachowane oryginalne 
fragmenty, zdjęcia, opisy itp. Roboty 
Jest w Poczdamie sporo: 5 rzeźb trzeba 
przekuć całkowicie, a pozostałe 31 
w dużym stopniu uzupełnić. Nie było- 
by tego jeszcze tak wiele, gdyby nie 
decyzja gospodarzy o przeniesieniu 
uzupełnionych rzeżb Gluimego do mu- 
zeum, a w to miejsce na Marstall — 
wstawienie kopii wykonanych przez 


Uzupełnione rzeżby przeniesione będą do muzeum lch miejsce zajmą 
kopie wykonane przez polskich rzeźbiarzy 


polskich rzeżbiarzy 

Sty! baroku niemieckiego był 
nam obcy 
Kucharski z Wrocławia 
go długo studiować, aby móc wiernie 
oddać ducha epoki. Rzeźby Glumego 
wykonane były z piaskowca zalegają 
cego koło Drezna. Najprościej byłoby 
sprowadzić bloki skalne potrzebne do 
rzeźb właśnie stamtąd, cóż, skoro nie 
było tam już tak dużych bloków. Spro 
wadziliśmy je z kamieniołomu Rako 
wiczki koło Bolesławca. Nasi skalnicy 
po raz pierwszy przygotowywali tak 
duże bloki — każdy po 45 ton. Trans 
portowano je potem z Polski do NRD 
po dwie sztuki na stutonowej przycze 


pie.o dwudziestu osiach 


mówi rzeżbiarz Janusz 
Musieliśmy 


Pracownia rzeźbiarska mieści się na 
zapleczu Marstallu, pod gołym nie 
bem. Poszczególne rzeżby wysokości 
od 55 cm do 5,5 metra osłonięte są 


jedynie 
niem. Mie 
roku wykor yraca w P 
iż w Gdańsku 
1 ostatnio w Warszawie 
na Zamku Królewskim 
Mimo że blok kamienny waży 45 


Bton, pr 


ton, a rzeżba tylko 


trzeba z dużą precyzją. Trzeł , 
walić młoten jziennie nawef i dwa 
dzieścia dłut pęknie : uważać trze 
ba. Gdy się nieraz za dużo wydłutuje 
dorobić juz nie można — i cała wcześ 
niejsza robota do niczeg 

Mimo tych wym rudnych wa 
runków pracy, polscy specjaliści du 
ni są ztego, że to właśnie im powierzo 
no tę największą aktualnie w E 


rzeźb i kon 


rekonstrukcję 
Tym bardziej że wykonują ją w 
który wydał wie 
tektów i mistrzów dłuta 


MARIAN TWARÓG 
Fot J. Łopuszyński 


lu wspaniałych arct 


tu rodzina państwa Kramerów nale- 

ży do typowych, miałbym kłopot 
z udzieleniem jednoznacznej odpowiedzi. 
Jest w zasadzie typową rodziną, bo żyje, 
mieszka i pracuje jak większość współczes- 
nych rodzin w Niemieckiej Republice De- 
mokratycznej. Jest zarazem nietypowa, 
bowiem tak  pogmatwanych losów 
w pierwszych latach nie spotyka się tu 
CZĘSIO. 


GG" mnie ktoś zapytał, czy opisana 


KOŃCZYŁA SIĘ 
WOJNA... 


. gdy obecna pani Kramer, wtedy 
czternastoletnia dziewczyna, zdała cgza- 
min do średniej szkoły dla przedszkola- 
nek, Ostatnie tygodnie wojny uniemożli- 
wiły jej jednak podjęcie nauki. 

Zaczęłam pracować jako pomoc domo- 
wa u miejscowego aptekarza w Leutenber- 
gu - wspomina Irmgard Kramer. - O dzie- 
ciach, o swoich marzeniach jednak nie 
zapomniałam. W każdą środę po połud- 
niu, gdy za zgodą aptekarza miałam wolny 
czas, biegłam do ośrodka dla dzieci, aby 
choć te kilka godzin zająć się przedszkola- 
kami. 4 

Gdy w 1948 roku utworzono Organiza- 
cję Pionierską, skierowano panią Kramer 
do szkoły dla etatowych instruktorów pio- 
nierskich. Po _ kilkumiesięcznej nauce 
i zdaniu egzaminów rozpoczęła zawodową 
pracę instruktora pionierskiego. I od tam- 
tej pory, aż do dnia dzisiejszego — mimo 
swych pięćdziesięciu lat— pozostała wierna 
dziewczęcej decyzji — pracuje z dziećmi. 

W 1950 roku wyszła za mąż. Na świat 
przychodzili kolejpo: Ginter i Norbert, 
potem Roswita i Marika, a niewiele póź- 
niej jeszcze następna dwójka. Wiedy to 
przerwała na parę lat pionierską działa|- 
ność. Gdy tylko najmłodsze dziecko wy- 


szło z pieluch, wróciła do pracy w organi- 
zacji. 

- To były piękne lata. Zupełnie nie 
czułam, że mam aż 6 dzieci. Często pytali 
mnie — jak ty to robisz, jak ci się udaje 
pogodzić to wszystko naraz? No cóż, jakoś 
tak mieliśmy poukładane w naszym domu 
obowiązki, że starczyło mi nawet czasu na 
podjęcie studiów pedagogicz 
najważniejsze — na skońc: 
prawda, że praca, dom, studia i działalność 
społeczna — od 1955 roku jestem człon- 
kiem SED < nie pozostawiały ani chwili 
wolnego czasu, ale wiedziałam, że żyję. 
T tu nagle śmierć męża. 

Niełatwo było nawet tak dzielnej kobie- 
cie przystosować się do nowych warun- 
ków. I nie wiadomo, jak potoczyłyby się jej 
losy, gdyby na swej drodze nie spotkała 
swego obecnego męża, Iberhardta Krame- 
ra. Ich ślub w 1966 roku, to była prawdzi- 
wa sensacja w miasreczku. Nie dość, że 
wziął sobie wdowę z sześciorgiem dzieci, 
to jeszcze poprzestał tylko na ślubie cywil- 
nym. Iberhardt Kramer osiedlił się w Nic- 
mieckiej Republice Demokratycznej do- 
piero w 1956 roku. 

— Tuż po zakończeniu wojny — wspomi- 
na pan Kramer — byłem tłumaczem w an- 
gielskich siłach zbrojnych, a potem praco- 
wałem jako dziennikarz w terenowej gaze- 
cie SPD w Diisseldorfic. Już wtedy, na 
samym początku istnienia RFN nie podo- 
bało mi się, że państwo to w swych usta- 
wach uprzywilejowało bogatych, a ludzi 
pracy pozostawiło sobie. Mój brat i matka 
mieszkali wtedy w Gerze, w NRD, i nie 
potrafię dziś już powiedzieć, co bardziej 
wpłynęło na moją decyzję o zmianie oby- 
walelstwa: sytuacja polityczna w RFN, 
czy rodzina w NRD. Chyba i jedno, 
1 drugie. 

Początkowo imał się różnych prac. Był 
zaopatrzeniowcem w handlu, mechani- 
kiem koparki, kierował gospodarką mate- 


riałową w różnych: instytucjach. Gdy po- 
znał swą żonę, pracował już w zjednocze- 
niu hutnictwa. Do dziś wspomina, jak 
wychodził po żonę na dworzec kolejowy, 
gdy wracała z licznych wyjazdów służbo- 
wych. Miasteczko, w którym mieszkali 
było małe, ale długie na dwa kilometry. 
Trasę z dworca do domu, czyli właśnie te 
owe dwa kilometry, przemierzali nierzad- 


ko aż dwie godziny. Niemal co drugi mija- 
ny człowiek miał akurat coś bardzo ważne- 
go do załatwienia z żoną, a ja stałem jak 
głupi z siatkami w ręku, ale podziwiałem ją 
za to! 


— Do dziś niektórzy nie potrafią zrozu- 


mieć, dlaczego ożeniłem się z wdową, i to 
z sześciorgiem dzieci. Ale jaka to' była 
śliczna kobieta! A tak poważnie, to moja 
żona zaimponowała mi od samego począt- 
ku — jakby to powiedzieć — swą partyjną 
pryncypialnością. To jej przykład przecież 


sprawił, że od dziesięciu lat i ja także 
jestem członkiem partii. Być może dziś 
i samokształceniu więcej wiem od 
niej teoretycznie, ale ona i tak jest lepsza 
w praktyce. 

W roku 1971 państwo Kramerowie 
przenieśli się do Jeny całą rodziną — czyli 
z ośmiorgiem dzieci. W międzyczasie uro- 
dzili się Michael i Bianka. Głowa domu, po 


skończeniu wieczorowych studiów bu- 
dowlanych, został naukowym pracowni- 
kiem w biurze głównego architekta Jeny. 
Obecnie jest szefem do spraw inwestycji. 


NA DZIESIĄTYM 
PIĘTRZE... 


...nowego wieżowca, w nowoczesnej 
dzielnicy Jeny — Lobeda, w czteropokojo- 
wym „mieszkaniu żyją dziś państwo Kra- 


merowie z najmłodszą córką. Reszta dzieci 
założyła własne rodziny lub z daleka od 
domu uczy się i studiuje. 

Na stół wędrują zdjęcia, dyplomy, od- 
znaczenia, wycinki z gazet. „„Od trzydzies- 
tu lat jej serce służy dzieciom” — to o pani 
domu tak pisąła mi 
otrzymała wysokie odznaczenie „„Order 


jscowa gazeta, gdy 


Zasługi dla NRD”. Mimo swych pięćdzie- 
sięciu lat nadal energicznie kieruje pracą 
organizacji pionierskiej w szkole, jest rad- 
ną miejskiej rady narodowej, pełni wiele 
jeszcze innych funkcji społecznych. 

- Ważne jest także to — mówi mąż — że 
dom jest zadbany, a do pracy nigdy dwa 
razy, w tej samej koszuli bez prania nie 
poszedłem. 

= Mimo tylu zajęć — uzupełnia pani 
Kramer — mamy już dla siebie trochę 


czasu. — Większe 
w sklepie i przynoszą mi do domu, auto- 
1 mąż 
i książki. No, czasami nawet posprząta 
Iberhardt Kramer, lekko szpakowaty 


krótko przystrzyżony 57-letni mężczyzna, 


zakupy zamawiam 


mat wypierze, poukłada gazety 


w obcisłej koszulce, wygląda na czterdzies 
tolatka. Opowiada o sobie i swojej rodzi 
nie, ze swadą i dowcipem. Denerwuje się 
tylko wtedy, gdy porównuje czasy z po- 
czątków NRD i obecne 

— Wtedy żyło się nam trudniej, a wszy 
*cy przykładali się do swojej roboty. A te 
raz?! Coraz więcej ludzi lekceważy po 
prostu swoje obowiązki. Ja miałem i mam 
twardą rękę. Mówili już kiedyś o mnie 
„Czerwony Kramer”. 

W swoim gabinecie, w najmniejszym 
pokoju w mieszkaniu, ma na półkach pół 
tora tysiąca książek. W większości to lite- 
ratura społeczna, naukowa i beletrystycz- 
na. Wiele z nich wykorzystuje na co dzień 
od piętnastu lat do przygotowania szkoleń 
na zebraniach FD]. 

— Gdybym się jeszcze raz urodził - mó- 
wił — więcej bym się uczył. Nie ma nie 
piękniejszego, niż móc odpowiadać lu- 
dziom na ich pytania! 


Siedzę w wygodnym fotelu i słucham 
wspomnień tych ludzi. Fakty z życia oso- 
bistego przeplatają się i łączą z ważnymi 
momentami 7 trzydziestolecia NRD. 

A może to typowa rodzina? Może te 
skomplikowane koleje osobistych losów 
najlepiej odzwierciedlają niełatwą* prze- 
cież, choć j niedługą historię pierw= 
szego niemieckiego państwa robotników 
i chłopów? 


MARIAN TWARÓG 
Fot. J. Łopuszyński 


rezno - trzecie co do wielkości miasto Nie 
D*-: kiej Republiki Demokratycznej. Zburro 
ne dosyć znacznie w ostatnich dniach II woj 
ny światowej, stanowi dziś jeden 7 najbardziej brczą 
cych się ośrodków sztuki, kultury i nauki 
Już w pierwszych latach istnienia NRD), równo 
cześnie z budową nowych mieszkań i [abryk, przy* 
stąpiono do odbudowy ze zgliszez i ruin wspaniałych 
zabytków, Driś nowoczesne kompleksy architekto- 
niezne doskonale harmonizują z odbudowaną rabyt 
kową częścią Drezna. Barokowe budowle Poppel 
manna: sławny Zwinger z Hiram4 Koronną, Pawilon 
Kurantów i wiele, wiele innych nadają miastu nie 
kd rono 


powtarzalny urok. W salach Zwinęgeru zero 
wspaniałą galerię malarstwa starych mistrzów 

To tu wlaśnie zobaczyć można słynną „Malonnę 
Sykstyńską” Rafaela, obrazy Tycjana, Canaletta, 
Rubensa, Rembrandta | innych 

Jeżeli dodamy do tego jeszcze pięć scen lestrak 
nych, kilkanaście stałych ekspozycji i mazeów, no 
woczesne centrum handlowe ; Pałacem Kultary, 
sławne wyższe uczelnie, ośrodki naukowo-hadaw 
cze i prężny przemysl - będziemy mieć w przybłóże 
niu obraz współczesnego Drezna. Miasta, o kiórym 
mówi się w NRD, iż jest prawdziwą 
kultury i sztuki, (mt) 


ck arbraśc ą 


Fotoreportaż 


JACKA LOPUSZYNŃSKIEGO 


X 


knmirerżn 


go 


WSIĘREZĘ ŻA 


zuję się jakby... zmęczona. Niemal zane R W aa Gy 4 poczńda 


nowego roku szkolnego. Na dobrą sprawę, to 
wydawałoby się, że nawet zbierać się w tym celu 
nie any: łe wystarczy jak dwie osoby 
usiądą | wszystkie nasze w tej dziedzinie osią: 
beads Lo H,(ęcah Których (tych bez ot 


na swym koncie sporo — | cała 
Pe Scali i zagospodarowacja (mój 
własny rzeczownik od czasownika ,„zagospoda: 


_rować") korytarza na naszym piętrze, | praca 
w parku miejskim w poprzednią niedzielę. Dużo. 
No, ale skoro założone było, że się wszyscy 
zbierzemy, to się zebraliśmy. Jacek zaczął wyli- 


burzy, 
zo . Temat _czanie, Od arza zaczął, bo akurat byl zaan- 
je Sani al IS koryt. 


fażowany w przygotowywanie tam dekoracji. 


ŻA, 


kopolskich 


na prezenterów 
rzeczowe i 


końcu październi 

ka (26-28.X) od 

będzie się w Jaro 
cinie dziesiąta edycja Wiel 
Rytmów Mlo- 
dych, imprezy lokalnej z na 
zwy, ogólnopolskiej z zasię: 
gui charakteru. Organizato- 
rzy zapraszają zespoły wo- 
kalne, instrumentalne, wo; 
kalno-intrumentalne, 
tów i prezenterów dyskotek 
Na instrumentalistów i wo- 
kalistów czekają Złote, Sreb- 
rne i Brązowe Kameleony, 
nagrody 
uznanie jury. 


solis= — duje: 


espól założony w roku 1975 przez 

czwórkę młodych Ślązaków, któ- 

rzy estradowe ostrogi zdobyli gra- 
jąc w grupach rockowych i jazzowych. 
|ch muzyka zaliczana jest do tzw. sile- 
sian sound. Skład: Jan Błędowski — 
skrzypce, Leszek Winder — gitara, Jerzy 
Kawalec - gitara basowa, Andrzej Rysz- 
ka - perkusja. 

Skąd nazwa „Krzak”%? 

- Istniał do roku 1973 zespół o tej 
nazwie, w którym grał Janek Blędow- 
ski. Po rozpadnięciu się tej śląskiej gru- 
py. przejęliśmy po niej nazwę, Było 
lak: przed koncertem w Bielsku Białej 
byliśmy jeszcze „nie nazwani”; wcho- 
dząc na estradę Janek zaproponował 
„Krzak” i tak już zostało... 

Silesian sound, to muzyka cieszą- 
ca się sporym powodzeniem wśród 
młodych melomanów... 

Silesian sound, to przede wszyst- 
kim SBB - sprzed lat, dalej Krzak, Ho- 
kus i Apokalipsa. Te dwa ostatnie ze- 
społy już nie istnieją. Graliśmy i gramy. 
muzykę bluesowo-rockową. W na- 
szym repertuarze dominują bluesy, ale 
wykonujemy także kompozycje jazz- 


rockowe, przeboje zagraniczne - prze- 


de wszystkim grupy „Kansas” 
utwory własne. 

- SBB - „Krzak”; 
bieństwa... 


oraz 
różnice i podo- 


- Tylko różnice. Zespół SBB odszedł 
daleko od pierwotnej konwencji blue- 
sowej, charakterystycznej dla Silesian 
sound. ; 

- Jak przyjmuje was młodzieżowa 
publiczność? 

- Publiczność mamy taką, jaką 
chcieliśmy zawsze mieć; żywo reagują- 
cą na to, co dzieje się na estradzie, 
spontaniczną — a co najważniejsze — 
znającą się na muzyce. Ta publiczność 
potrafi nas bardzo często zatrzymać 
dlużej na estradzie. Nigdy nie odma- 
wiamy bisów. 

— Jaki jest wasz stosunek do zespo- 
łów Muzyki Młodej Generacji? 

- Oczywiście nie traktujemy ich ja- 
ko konkurentów. Zarówno Exodus, jak 
i Kombi grają zupełnie inną od naszej 
muzykę. 

- Porozmawiajmy o waszych nagra- 
niach... 


MUSICUS 


— Po raz pierwszy weszliśmy do stu- 
dia dwa lata temu, a więc po dwóch 
latach działalności estradowej. Nagra- 
liśmy około dwóch godzin muzyki. Do- 
tychczas najbardziej zadowoleni jes- 
teśmy z rejestracji czterech utworów 
dla Tonpressu, tzn. „Przekorna sam- 
ba”, „Dla Fredka”, „Czakuś”, „Masz- 
karon”. Nagraliśmy je w studiach kato- 
wickim i warszawskim. Dwa ostatnie 
utwory ukażą się na ostatniej płycie, 
zapowiadanej na jesień tego roku. Tak- 
że jesienią zaczniemy nagrywać płytę 
„Live” dla Supraphonu, którą interesu- 
je się zachodnioniemiecka firma Aries. 
Czesi wydadzą u siebie naszą płytę 
tonpressowską. 

— Gdzie będzie można was posłu- 
chać w najbliższym czasie? 

— Po powrocie z Czechosłowacji 30 
września, gdzie towarzyszy nam czeska 
grupa „Olimpia”, rozpoczynamy tour- 
nće po Węgrzech wraz z dobrze znaną 
w Polsce grupą Skorpio. Być możewyj- 
dzie z tych koncertów płyta. Na począt- 
ku listopada nagrywamy dla Pr. III PR. 
Kiedy wystąpimy w Polsce - jeszcze nie 
wiemy... 


ma 10 lat! 


Pamiętam ten zespół z przeglądu wojewó- 
dzkiego, którego byłem jurorem. Nagrodzi- 
łem wówczas „Musicusa” zaproszeniem na 
nagrania studyjne. Do dziś taśma z kilkoma 
utworami w wykonaniu podopiecznych Hen- 
ryka Boskara leży w mojej redakcyjnej szafie, 
skąd często ją wyjmuję, aby zaprezentować 
na antenie radiowej. Spotykałem się z zespo- 
łem i jego szefem jeszcze kilka razy, już na 
ogólnopolskich, potem międzynarodowych 
konkursach i festiwalach. Słyszałem, że dyry- 
gent wyjeżdżał doskonalić warsztat kompo- 
zytorski do Belgii i Francji. | oto we wrześniu 
otrzymałem zaproszenie na koncerty kame- 
ralne z okazji... 10-lecia zespołu „Musicus”. 
Jednak — jak ten czas leci... Do Szczecina 
pojechać nie mogłem. Znając młodych muzy- 
ków i ich szefa jestem przekonany, żekoncer- 
ty były prawdziwymi wydarzeniami artysty- 
cznymi. Obok „Musicusa” występował za- 
przyjaźniony z zespołem szczecińskim „Les 


escholiers de saint genevieve des bois” pod 
dyrekcją Guy Miaille z Francji. Życząc „Musi- 
cusowi' co najmniej kolejnych dziesięciu lat, 
przypominam jego artystyczny życiorys. Za- 
łożony w roku 1968, brał udział w ponad 100. 
imprezach muzycznych i koncertach. Trzy ra- 
zy wygrał Ogólnopolski Przegląd Małych 
Form Wokalnych i Instrumentalnych we 
Wrocławiu, koncertowałw Danii na zaprosze- 
nie Międzynarodowej Organizacji Młodzieżo- 
wej państw nadbałtyckich. „Musicus” pre- 
zentuje artystyczną formę muzykowania 
o ciekawych walorach brzmieniowych i kolo- 
rystycznych. W swoim instrumentarium po- 
siada m.in. klawesyn, lutnię, lirę, cytrę, psal- 
terium, flety podłużne barokowe, instrumen- 
ty smyczkowe oraz wybrane instrumenty 
perkusyjne, m.in. dzwonki aliowe, metalofon 
tenorowy, ksylofon tenorowy. Wykonuje mu- 
zykę dawną i współczesną oraz artystyczne 
opracowania muzyki ludowej. 


ńska przypominamy piosen- 


kę zespołu „KONUSY” 


Anka ma skakankę, Bąbel żuje gumę, 
na skakance skacze, Robi z niej balony... 
Dorota na wrotkach A ty nic nie umiesz 
_ Jeździ po asfalcie, I jesteś zielony. 
Darek zbiera znaczki, . 
Marek samochody... Ref.: 
A ty nic nie robisz Zielony, zielony... 
I jesteś zielony Piegus czyta książki 
1 kupuje prasę, 
Ref.: Korek lubi pływać 
aazał. zasad, 1 chodzi na basen, 
o z tego masz; Każdy już niedługo 
Zielony, zielony, Będzie opalony... 
a RE — nie nasz. A ty się marnujesz 
ielony, zielony p > 
Co z tobą jest? I jesteś zielony. 
Zielony, Ref.: 
Czego tu chcesz Zielony, zielony 
Zielony, zielony Co z tego masz? 
Chodź do nas też. Zielony, zielony, 
Co z tobą jest? 
Rudy ma latawce Zielony, zielony 
1 po łące biega Czego ty chcesz 
Bill gra na fujarce, Czekamy na ciebie 
Co mu chudy sprzedał Chodź do nas też! 


I te wlaśnie dekoracje zakwestionował Marek. 
Że tandetne, że byle jakie, że aby zbyć to grupa 
pod wodzą Marka robila, Nie żeby ladnie było, 
ale żeby zadanie zaliczyć, żeby tylka... pokazać. 

lim... Jacek zaczął się bronić. Najpierw. Ale 
potem, przyparty przez Marka do muru, 

znal, że gdyby im się chelsło, lo mogliby obli 
takie dekoracje, że ho-ho, no a te <ą takie, że... 
ujdzie w praniu. Ale jak to przyznał, to zaatako- 
wal Marka z kolei. Za niedzielną pracę w parku. 
Że choć nkilkey zapriblcse Kody GaOda God 
mur, to wpychaliśmy je do koszy na śmiecie 
I ubijaliśmy w nich nogami, aby się więcej mieś- 
ciło. Fakt, ubijaliśmy, a wlaśnie Marek ten ra- 
cjonalizatorski pomysł (aby nie tracić czasu na 


RYTMY 


Oprócz przesluchań kon 
kursowych pogram przewi 
koncert jazzowy przy- 
gotowany przez Poznańskie 
Towarzystwo Jazzowe oraz 
inny koncerr pod nazwą 
„Rockowisko, czyli rockowe 
widowisko na gitarowe me- 


trum cztery czwarte” 


ZIELONY, ZIELONY 


Na prośbę harcerzy z Gda- 


z udziałem Budki Suflera, 
Kasy Chorych, grup Romu 
ald i Roman, 
chyba przypomnieć, że lau 
ry na Wielkopolskich Ryt 
mach Młodych zdobywali 
Hanna Banaszak, Małgorza 
tla Bratek, 
Wojciech Skowroński, ze 


nie, bo (ur było daleko) wymyślił. 
R a ai? Z oRić ciurkiem. Jedna 
sprawa, druga, trzecia... Ten wypominał temu, 
tamten - innemu... Krzyk się zrobil. W efekcie 
1 podsumowania e © na pozytywnie 


JUBILEUSZOWE 


MŁODYCH 


spoly Heam, Kasa Chorych 
Jażz Night Orchestra. Zain 
Irjan. Warto - leresowanym udzialem w tej 
imprezie podaję adres jej 
organizatorów:  Jarociński 
Ośodek Kultury, 67-200 |a 
rocin, Plac Młodych 1, tele 


Andrzej Ellman, fon 30-02 


PETRA 
JANU 


Śpiewała w chórze szkol 
nym w Turnowie, 
pracowała — miała wtedy lat 
18 — z amatorską orkiestrą 
Tepna Nachod, z którą od 
była tournee po Polsce, za 
jęła drugie miejsce na ama 
torskim festiwalu w Jhla- 
wie. To „amatorski” frag- 
ment artystycznego życio- 
rysu Petry Janu. Potem były 
dwa praskie teatry „Sema 
for" i „Atelier”', dyplom ho- 
norowy za interpretację 
piosenki „Drzewa” na festi 
wal „Bratysławska Lira” 
w roku 1976, longplay „Mo- 
torest', opera rockowa „„Ti- 
tanic”. 


współ 


Muzyka: J. Niedźwiecki 
Słowa: R. Wojtyłło 
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in. następują audycje: 

Sobota 6.X 11.00(15.00) Viva la 
love czyli piosenki o miłości — 
audycja Andrzeja Jakubowi- 
_ cza; 11.30(15.30) Kilka słów 
o pedagogach — udział biorą 
" opiekunowie i członkowie 
| - szkolnych zespołów artystycz- 
_nych, tematem jest sens pracy 
|  pozalekcyjnej.  . 
-__ Niedziela 7.X 11.40(15.40) Lista 

przebojów, "część l; 
-  12.10(16.10) Lista przebojów 
część Il; 13.00(17.00) gawęda 
___ muzyczna z cyklu Big-Moll. 
-_ Poniedziałek 8.X — przerwa 
 konserwacyjna. 
Wtorek 9.X. 13.00(16.00) No- 
wości mimo starości; 
'13.40(16.40) „Co chcesz wie- 
_ dzieć” — odpowiedzi na listow- 


Zadanie premiowane nr 254 


DUBLETKA 


Każdy znajdzie tw coś dla siebie. Dziś 
rapraszam na pięć minut na strzelnicę, 
gdzie trzeba się popisać szybką orientacją 
Zadanie o równowadze jest piekielnie proste, tylko nie wolno 
dać się zwieść pozorom i od razu trzeba wpaść na pomysl. Teatr 
cieni jest dziś z dalekich krajów. Do zobaczenia za tydzień! 
REN AKIBA, gospodarz Abrakadabry 


pzm 
Odpowiedzi z poprzedniej soboty: 


TAJEMNICZE DZIAŁANIA: rozwiązanie na wyliczeniu. RODZINNE 
KOLIGACJE: 1) pan Kowalski jest ojcem Janka, 2) trzy siostry i dwóch 
braci. | ZNÓW TRZEBA czarny, biało czarny, biały. CZTE- 
RY RÓŻNICE: dłuższa rurka do oddychania, inny grot, brak kurka 
spustowego, inny proporczyk u żaglówki. DWAJ-MALARZE: pan 
Jerzy (lewy obraz) zrobił 7 błędów — brak jednego koła ratunkowego 
na kutrza, proporczyk dolny w inną stronę, inaczej zwisa lina z łódki, 
brak łaty na łodzi, złe usytuowanie ptaka w lewym górnym rogu, brak 
proporczyka na boi, brak jednego okna w domu. Pan Stanisław zrobił 
6 błędów: zmienił numer na dziobie motorówki, inny węzeł, brak 
jednego z kominów, niepotrzebny kołak pod boją, brak jednej liny na 
żaglówce, inne okno w pierwszym domu z lewej 


© 
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PUNKTY 


To zadanie rozwiązują wytrzwni abrakadabfyści 
zawsze na ostatku — dla odpoczynku. Trzeba staran 
nie połączyć liniami prostymi kolejne punkty rysun 
ku od piermsżegn do ostatniego. Wynik uzyskuje wę 
od razu! 


Ta pani osiągnęła na strzelnicy w wesołym miasteczku 
bardzo dobry wynik i w nagrodę dostanie jeden z przedmio 
tów widocznych na górnym obrazku. Gospodarz strzelnicy 
proponuje jej kotka, ale pani jest wybredna i przebiera do 
tego stopnia, że gospodarz strzelnicy omal nie oszalał 
z desperacji. Pani wzięła wreszcie jeden przedmiot jako 
nagrodę. Porównując górny i dolny obrazek powiedz - co to 
było? 


Odgadnij wyrazy 6-literowe o poda- 
nych znaczeniach i wpisz je do diagra- 
mu. Rozwiązanie zadania napisz na kart- 
ce pocztowej i prześlij w ciągu 7 dni od 
daty tego numeru pod adresem: „Świat 
Młodych”, Mokotowska 24, 00-561 War- 
szawa, „Zadanie premiowane nr 254" 

* Prawidłowe rozwiązania wezmą 
udział w losowaniu nagród. 


ZNACZENIE WYRAZÓW: 1-12) asirono- 
miczna jednostka długości, równa 3,26 
lat świetlnych, 1-13) między piwnicą 
a pierwszym piętrem, 2-13) skrzynia kor- 
bowa w samochodzie (przestaw litery 
w wyrazie KRATER), 2-14) najmniejszy 
z krajowych nietoperzy, 3-14) rodowity 
mieszkaniec Londynu, 3-15) odmiana 
kotów lub królików, odznaczających się 
dlugą, miękką sierścią, 4-15) niebywałe 
powodzenie, 4-16) drzwiczki w ogro- 
dzeniu, bramka, 5-16) ... na szczury, 5- 
17) grzyb jadalny występujący głównie 


- we Francji, 6-23) część klubu sportowe- 


go, 7-23) 1/3 meczu hokejowego, 7-24) 


pies myśliwski, 8-24) sładki napój alko- 
holowy, 8-25) w starożytnym Rzymie 
członek straży przybocznej najwyższych 
urzędników, 9-25) mówca, 9-26) wiosen- 
ne lub jesienne zajęcie rolnika, 10-26) 
produkcja materiału na ubrania, 10-27) 
zespół tkanek roślinnych lub zwierzę- 
cych, 11-27) boczne skrzydło zgrupowa- 
nia wojsk. 


ROZWIĄZANIE ZADANIA PREMIOWA- 
NEGO NR 250 
Z 107 NUMERU „ŚWIATA MŁODYCH” 
Z DNIA 8.09.1979 R. 


Prawidłowe rozwiązanie: Dobry żart 
tynfa wart. 

Nagrody wylosowali: 

Adam Bartoszewicz — Gdańsk, Cezary 
Bogus — Warszawa, Maria Grzegrzólka — 
Gończyce, Piotr Hryniewiecki — Żyrar- 
dów, Alina Palczewska — Prawdziski, 
Krzysztof Poręba — Krynica, Michał Si- 
czek — Lublin, Beata Sidoruk — Włodawa, 
Piotr Sidoszewski - Łódź, Tomasz Za- 
drożny — Olsztyn = 


ne pytania słuchaczy. 8 
Środa 10.X. 13.00(16.00) Odcie- 
_nie soulu — część Il — audycja 
- Macieja Dobrskiego. 
— Czwartek 11.X 13.00(16.00) Ju- 
dy Collins — audycja z cyklu 
-_ Historia amerykańskiej muzyki 
ludowej. 
Piątek 12.X 13.00(16.00) PKP 
e _ czyli Paweł Koper Proponuje — 
nowości płytowe. j 
_ Sobota 13.X 13.00(16.00) Viva 
la love czyli piosenki o miłości 
część audycji Andrzeja Jaku- 
bowicza. 
-_ Słuchajcie nas na falach krót- 
dich w paśmie 49 metrów, na 
częstotliwości 6195 kHz. Do- 
rego odbioru! 


INŻ 


= 


placki. Wracaliśmy skrótem przez puste pole, na którym zwykle rozkładał 
namioty objazdowy lunapark, omawialiśmy mecz baseballowy, który odbył 
się poprzedniego dnia. Nasza drużyna grała przeciwko drużynie straży 
pożarnej z Jessupville z sąsiedniego powiatu. Gra została przerwana 
w szóstej kolejce, bo jeden strażak wyrżnął naszego Luke'a Hendersona 
w głowę kijem baseballowym. Przystojniak twierdził, że Henderson rzucił 
jednemu z graczy garść kurzu w oczy, kiedy nikt nie patrzył. Ja twierdziłem, 
że to wiatr podniósł kurz i że Henderson, który był subiektem w miejsco- 
wym sklepie kolonialnym, nie miał z tym nic wspólnego. Kłóciliśmy się 


zawzięcie i dotarliśmy w ten sposób do torów kolejowych. Na stacji 


Sycamore stał pociąg towarowy, ale nie zwracaliśmy na niego większej 
uwagi, tylko popatrzyliśmy, żeby zobaczyć, ile wagonów wprowadzają 
na bocznicę koło odziarniarki bawełny. Przystanęliśmy na chwilę przy torze 
1 gapiliśmy się na wagony i lokomotywę, kiedy zauważyliśmy, że ktoś zbliża 
się do nas szybkim krokiem. Osoba ta szła torem i przeskakiwała prze dwa 
progi naraz. 
* — Lećmy prędzej do domu. — Przystojniak pociągnął mnie za mankiet. — 
Pamiętaj, że twoja mama chce jeszcze upiec placki na kolację. Lepiej bądź 
posłuszny. 

— Poczekajmy i zobaczymy, kto to tak biegnie przez tor - powiedziałem. — 
Patrz, daje znaki, żebyśmy zaczekali. 

— To jakiś stary tramp, który zabierze nam jeszcze ten worek mąki, jeżeli 
się nie pośpieszymy. 

Przystojniak zaczął się wycofywać. Zdjął worek z pleców i przyciskał go 
oburącz do piersi. ” 


Dla równowagi 


Jeśli uważnie porównasz pierwsze i dru- 
gie „ważenie” na tej równoważni, to może 
odpowiesz, ile czarnych szklanek trzeba 
postawić po prawej stronie przy trzecim 
ważeniu, by układ znalazł się w równo- 
wadze 


TEATR CIENI ABRAKADABRY 


Spójrz na ten rysunek i staraj się wyodręb- 
nić w jedną całość wszystkie jego fragmenty 
oznaczone kropkami. Czy w oczach układa ci 
się to już w jakąś wizję? Teraz weż mazak, 
długopis lub ołówek i zaczernij dokładnie 
wszystkie kropkowane części obrazka. Roz- 
wiązanie jest proste, a rysunek otrzymany 
w wyniku twoich poczynań nazwaliśmy właś- 
nie teatrem cieni Abrakadabry. 


— Lepiej mnie słuchaj, wiem, co mówię. Znam się na tych starych 
włóczęgach. Jeszcze nikomu nic dobrego nie zrobili. Ten, co tu idzie, też na 
pewno nie ma dobrych zamiarów. Czuję to. Chodź jak najszybciej do domu. 

Stałem w miejscu i za chwilę facet nas dogonił. Był strasznie zadyszany, 
nie mógł wcale złapać tchu i kiedy się wreszcie zatrzymał, stał i przez długą 
chwilę nic nie mówił. Był mniej więcej w wieku ojca, ale ruszał się szybciej 
aniżeli stary za czasów swojej młodości i wyglądał na okropnie nerwowego. 
Miał na sobie kombinezon, rozdarty na jednej nogawce od góry do dołu, 
i wyglądało na to, że wypadek ten zdarzył mu się już dawno i że właściciel 
spodni nie znalazł czasu na ich zaszycie. Na głowie miał nowiutką brązową 
czapkę pochodzącą wyraźnie prosto ze sklepu. Natomiast buty miał okro- 
pnie zniszczone i przez szpary widać było gołe palce. Dziury w butach były 
takie wielkie, że wyglądało, jak gdyby miał obuwie zrobione z dwóch 
kawałków skóry. Na szyi nosił żółto-czerwoną chustkę, taką, jakimi hamul- 
cowi na liniach pociągów towarowych chronili kark przed iskrami z lokomo- 
tywy. Był niegolony od niepamiętnych czasów i zarost odstawał mu od 
twarzy jak czarna szczecina. 

— Synu — odezwał się — nie jesteś czasem chłopcem Morrisa Stroupa? 

— Tak, proszę pana. — Zdziwiłem się trochę, skąd zna moje nazwisko. - To 
właśnie ja. = 

— Gdzie ojciec? Co się z nim dzieje? » 

— Ojciec pojechał na wieś, żeby trochę popracować na farmie. Powiedział, 
że wróci dopiero późnym wieczorem. 

— Jestem twoim wujem. Nazywam się Ned. — Chwycił mnie mocno za 
ramiona. — No co, nie poznajesz mnie? 


— Nie, proszę pana. - Popatrzyłem na ten czarny zarost i zacząłem 
wykręcać się z jego żelaznego uścisku, bo ramiona mnie bolały 

— Jak byłem tu ostatnio, to byłeś jeszcze szczeniakiem. — Puścił mnie. — 
Byłeś za mały, żeby zapamiętać swego wuja Neda. 

— Chyba tak. 

Spojrzał w kierunku naszego domu. 

— A jak mama? — spytał. 

— Dziękuję, dobrze — odpowiedziałem i próbowałem go sobie przypom- 
nieć. Tata miał wielu braci rozproszonych po całym kraju i połowy z nich 
nie znałem, Mama mawiała, że rodzina taty powinna siedzieć spokojnie 
na miejscu i twierdziła, że nie zamierza bynajmniej nikogo z nich zapra- 
szać. Pewnego razu zjawił się wuj Stet, który więk- 
szość życia spędzał na ciężkich robotach. Przycup- 
nął sobie na frontowej werandzie, ale mama nie 
zamierzała go prosić do środka, więc po godzinie 
wstał, poszedł i tyleśmy go widzieli. 

- Aco to za oferma? — spytał wuj Ned, wskazując 
na Przystojniaka. 

— O, to Przystojniak Brown, nasz pomocnik. Pra- 
cuje koło domu. 

— Założyłbym się, że w życiu nie przepracował 
pełnego dnia — zaśmiał się wuj Ned i nie zarobił 
uczciwie pełnej dniówki, co? 

— Ja, ja, ja... — Przystojniak zawsze się jakął, kiedy 
miał pietra. — Ja, ja... 

Cdn. 
(c) 1943 by Erskine Caldwell 


ż = = z 4 KIEDY PRZEBIOAMY NOWE 
ZYJEMY W SKAŁACH OSADOWYCH KORYTARZU, WY, NADZIE 


ZYWIMY SIĘ SKAMIENIAŁYMI FYDĄT TA ZEW i 
KAMI MÓRZ, KTÓRE NIEGDYŚ ZALE SRO SE ACIENN 
WAŁY TE TERENY : GRAPTOLITAMI, z i 
TRYLOBITAMI, RAMIENIONOGAMI 

NIEGARDZIMY SOLĄ KAMIENNĄ 


AT EPE 


ATOM, MOZE BO 
STĄPIEESA ZET 
LEKKOMYSILNIE 
UWALNIAJĄC JF 
GO O60HO - RO 
LZUMŻ A ADRES REDAKCJI: ul. Mokotowska 24, 00:561 


Warszawa 


ADRES ODDZIAŁU: ul. Rynek 13, 40-003 Katówi 
co (tal. 53-77-39, telex 0915560] 


UKAZUJE SIĘ WE WTORKI CZWARTKI 


| SOBOTY 
CIEKAWE » REDAGUJE KOLEGIUM: Stanisław Borowiacki 
WORTE (zastąpca rod. naćz.), Jerzy Dąbrowski, Anna 
ŚWIATA * Grzybowiecka, Maria Jaworska (sekratarz rodak 


WYPROWADZĘ WAS DO z Ń WYDDZIEMY 
OTWORU KRATERU WYGA- E - 
SŁEGO WULKANU DR RE 


cj, Jerzy Kowalkowski, JERZY MAJKA (redaktor 
naczelny), Wiesława Mroczek-Kamińska, Kazi 
mierz Pasek, Krzysztof Potrzabnicki, Ryszard Ra 
tajczyk, Marian Twaróg, Barbara Tylicka, Marze 
na Wierzchalska lzastąpca rad. nacz.) 


Przełożyła 
MIRA MICHAŁOWSKA 


TELEFONY 
Red. naczelny 21-15-61 
Sekr. rodakcji 28-25-48 
Dział Łączności 
Ri = n z Czytelnikami 2181-13 
C NIE wiDać Ą 
JESTEŚMY NA TELEX 81-26-58 
DNIE KRATERU 
Ą DRAPMY SIĘ Nie zamówionych materiałow tędzkejs pie zwł 
RSE ) ) NA ROWIERZ WYDAWCA - ASW „Pr Auch” Młodzież 
A JEŚLI : 7 1 r6 HNIĘ wa Agencja Wydawnicza 00-564 War Kosz 
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ziemię pogrzebacz, chwyciła Lucy i pchnęła ją. Lucy przeleciała przez 
pokój i wylądowała na maszynie do szycia. Była półprzytomna 
z przerażenia. « 

Mama znów chwyciła za pogrzebacz, podważyła drzwi i buch! Otworzyły 
się z trzaskiem. W szafie, wbity między suknie mamy, stał mój stary 
i wyglądał, jakby go kto zaskoczył z ręką w szufladzie od kasy sklepiku 
kolonialnego. Jak żyję, nie widziałem, starego z tak speszoną miną. 

Kiedy mama wyciągnęła go z szafy na środek pokoju, zabrała się znów do 
Luc 

ZJ teraz wynoś się z mojego domu! — krzyknęła. — Dosyć tego włóczenia 
się z moim mężem. Na to nigdy się nie zgodzę! 

Zamierzyła się na dziewczynę, ale ta uchyliła się. Ruszyły na siebie znowu 
jak koguty, które wreszcie nabrały odwagi. Skakały po pokoju machając 
rękami jak skrzydłami, a szlafrok mamy i spódnica Lucy fruwały na wszyst- 
kie strony jak luźne pióra. Skakały dokoła siebie w takim tempie, jakby 
jechały na karuzeli. Chwyciły się za włosy i zaczęły ciągnąć. Jak żyję, nie 
słyszałem takiego wrzasku. Oczy starego pryzwyczaiły się tymczasem do 
światła i mógł już jako tako obserwować tocałe widowisko. Obracał głowę 
na wszystkie strony, ale nie wszystko widział. 

Mama i Lucy wymanewrowały się z pokoju na korytarz i tam zapasy 
trwały w dalszym ciągu. Tymczasem stary zataczał się po pokoju, szukając 
innego krzesła. Chwycił pierwsze, na jakie natrafił. Był to mamy fotel na 
biegunach, na którym siedziała zawsze, kiedy coś szyła lub chciała odpo- 
cząć. 

Gńe tymczasem tarmosiły się teraz na frontowej werandzie. Stary za- 
mknął drzwi od korytarza i przekręcił klucz w zamku. Drzwi były ciężkie 
i miały dwa solidne zamki. 


Me" była bardzo silna. Gdy się wreszcie zdecydowała, rzuciła na 
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© Mieć ich na wyciągnięcie ręki — recepta na 
szczęśliwą rodzinę? 

© Tym razem w Gwiazdozbiorze operator filmo- 
wy, który niespodziewanie zmienił zawód na 
reżysera, i to filmu dla dzieci — Stanisław Loth 

© Jak skutecznie zabezpieczyć się przed jesien- 
nymi mżawkami, radzi Riuszka 


— Nie ma o czym gadać, synu. — Siadł na łóżku i zaczął zdejmowacć buty. — 
Nie ma lepszego widoku nad dwie bijące się baby. Czasami wydaje mi się. 

Wrzucił buty pod łóżko i zgasił światło. Obszedł łóżko dokoła, wlokąc za 
sobą fotel mamy. Słyszałem, jak drzewo zaczęło trzaskać. Nakrył się kołdrą 
i wziął się do łamania fotela. Odłamane kawałki rzucał w ogień. Odczasu do 
czasu trafiał w obramowanie, a jeszcze częściej w ścianę. 

Psy znowu szczekały zawzięcie. Mama i Lucy musiały się teraz szarpać na 
frontowym podwórzu, bo z werandy nie dochodziły już ich głosy. 

— Czasami wydaje mi się, że Pan Bóg nie powinien był dopuścić do tego, 
żeby na świecie były naraz aż dwie kobiety. 

Mościłem się pod kołdrą i myślałem sobie, jakby to było dobrze, gdyby 
stary w ogóle nie wychodził z domu. 

Ojciec złamał teraz oparcie fotela i w ciemności rąbnął w kierunku 
kominka. Trafił najpierw w sufit, a potem w obramowanie kominka. Teraz 
zabrał się do rozbierania samego siedzenia. 

O, jak mi było dobrze tak sam na sam z ojcem w ciemnym pokoju! 


XIII. KRÓTKA WIZYTA WUJA NEDA 


Przystojniak Brown i ja spędziliśmy całe popołudnie w młynie wodnym 
pana Hawkinsa i jakąś godzinę przed kolacją ruszyliśmy do domu z workiem 
pełnym mąki kukurydzianej. Mama posłała nas do młyna zaraz po obiedzie. 
Dała nam buszel białej kukurydzy, którą ojciec karmił Idę, gdy była szczegól- 
nie grzeczna, kiedy nie stawała na środku jezdni i nie kopała ścian swojej 
stajenki. Kiedy wsypywaliśmy z Przystojniakiem ziarno do worka, mama 
dogadywała nam, żebyśmy się śpieszyli, bo chciała jeszcze na kolację upiec 


Dokończenie na str. 7 


